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e r 1 a 
Z prasy słowiańskiej. 
Łwów 9. lutego. 

(D. Kr.) Prasa południowo-słowiańska inte- 
resuje się obecnie najbardziej osobą namiestnika 
Istrji Rinaldiniego, który taką samą roig od- 
grywa, jak ongi hrabia Thun w Czechach. 
Wiadomość podaną przez nasze pismo o mającej 
wkrótce nastąpić dymisji Rinaldini'ego, powtó 
rzyły wszystkie pisraa słowiańskie, przypisując 
jej tem większe znaczenie, że ją podało nasze 
pismo. Dla czego? To już tajemnica pism sło- 
wiańskich. , < 

Zagrzebska Hrvatska Domovina rozpisuje 
sią o sytuacji w Istrji i o stosunku Rinal- 
din'ego do mniejszości słowiańskiej w tamtej- 
szym sejmie. f . 

„Rinaldini przyrzekł hrabiemu Badeniemu, 
iż będzie się starał ze wszystkich sił wpłynąć 
na większość włoską w sejmie, aby zaniechała 
teroryzowania posłów chorwackich i słowiańskich. 

Kim jest Rinaldini, o tem wie bardzo dobrze 
naród chorwacki: poznaliśmy go po zachowaniu 
się jego podczas burzliwych posiedzeń sejmu w 
sesji ubiegłej i z zarzutów, u jakimi „wystąpili 
przeciw niemu posłowie nasi Spinezie i Laginia 
w parlamencie anstrjackim. Rinaldini jest zde- 
klarowanym przeciwnikiem aspiracy] parodn 
chorwacko-słowińskiego w Istrji, a protektorem 
większości włoskiej. Takim jest człowiek, któ- 
rego hrabia Badeni, nie znając naszych stosuR- 
ków, wybrał za pośrednika pomiędzy dwoma 
walczącymi ze sobą obozami. ; oi 

Posłowie chorwacko-słowińncy mieli nadzieję 
ge Rinaldini, otrzymawszy od hr. Badeniego wy- 
rażną wskazówkę, zechce jako podwładny urzę- 
dnik zastosować się do rozkazu swego srefa. 
Ale nadzieja ta w zupełności ich zawiodła. Ri- 
naldini posiada dotychczas zupełne „zaufanie 
większości włoskiej, bo potrafił zręcznie: obejść 
wskazówki i tendencje gabinetu wiedeńskiego. 

„Włosi w sejmie trjesteńskim, gdzie repre- 
zentują większość ludności, nie pozwalają nawet 
na otwarcie jednej szkoły ludowej słowińskiej, 
w sejmie istrjańskim, gdzie. 5% reprezentanci 
mniejszości włoskiej, występują jeszcze bezwzglę- 
dniej wobec postulatów posłów słowińskich. 
W lIstrji staje się sytuacja krytyczną 1 rządowi, 
który chce kierować się sprawiedliwością „wobec 
Chorwatów i Słowian, nie pozostaje nic innego, 
jak rozwiązanie sejmu. Nie ma wątpliwości, iż 
obecnie w Wiedniu rząd przyszedł do przeświad- 
czenia, że przewaga Włochów w Istrji jest nie- 
sprawiedliwością. Kwestja chorwacka posiada dla 
Austrji znaczenie pierwszorzędne, rozwiązanie tej 
kwestji jest kciśle związane z losami naszej mo 
narchji, z jej przyszłością. Zdaje się więc, że prę- 
dzej czy później rząd będzie się czuł zniewolo 
nym do odwołania Rinaldini'ego i że razem z 
upadkiem protektora Włochów lepsze nastana 
czasy dla Chorwatów w Trjeście, Istrji i Gorycji.* 
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Słowackie pa Noviny pod nagłówkiem 

ky (jaki) je nasz I iszą : S 
> PF CE est obi i szlachetny, ale 
ma wolę słabą, brak mu odwagi i dużo w nim 
determinacji. Te wady jego czynią go niezdol- 
nym do skutecznego epierania się naciskowi 
wrogich mu żywiołów. Słabość i brak odwagi 
ma źródło w nieświadomości narodowej. po 
Czy praca nielicznej inteligencji słowackiej 
podołać może olbrzymiej potrzebie, czy pomoc 
nasza skuteczną będzie przy tem opnszoeeniu 1 

niezaradności naszego ludu ? 
Rąk nie trzeba nam zakładać, powin- 
niśmy staraó się o to, abyśmy potrzeby ludu 
i jego charakter  jaknajgruntowniej poznali. 
Czas ubiega, wrogie żywioły uderzają na nas £ 
coraz to większą gwałtownością, z fanatyzmem 
ibcie osmańskim biją w lud słowacki... Osła- 


bismy się emigracją śmiertelnością naszej 
ar. żydowstwem, alkoholem, „lie i bie- 
dą. Szkoły nam zabierają, młode pokolenie 


NIEGODNA KOBIETA. 


Z angielskiego. 


atonacad 


Od rana padał drobny deszczyk październi- 
kowy; na ilicazh bzła gęsta mgła, wśród której 
tu i owdzie paliły się jakby przyćmione latarnie 

azowe. 

; W salonie wspólnym jednego s tańszych 
hoteli, przy oddzielnym stoliku, siedziała młoda 
kobieta i zmarszczywszy delikatne czarne brwi, 
uważnie przeglądała podany jej rachunek. Była 
to przystojna brunetka, której przyjemna twa- 
rzyczka nosiła na sobie piętno znużenia 1 bolu; 
piękność jej przeszkadzała jej wielce w poszuki- 
waniach za pracą i kawałkiem chleba. Nie raz 
już listownie proponowano jej miejsce, lecz gdy 
ją zobaczono, odmawiano pod lada pozorera. 

— I dzisiaj będzie tak samo — dumała, 
rzucając rachunek i biorąc do ręki gazetę. 
„Poszukuje się guwernantki...*, „Zginął pies... , 
„Znaleziono...*, czytała machinalnie, gdy wzrok 
jej padł na ogłoszenie, wydrukowane wielkiemi 
Marie „Profesor Brook, który dopiero co po- 
wrócił z Egiptu, będzie bardzo obowiązany 
wszystkim, którzy mogą mu donieść cokolwiek 
o jego synu, Janie Brook, zmarłym wskutek nie- 
szczęśliwego wypadku w Captown.* | 

Pierwszem uczuciem młodej kobiety było 
współczucie dla biednego ojca, który stracił syna 
widocznie po długiej rozłące. Następnie uderayło 
Fi nazwisko miasta. Captown — sine niebo, pa- 
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We Lwowie Poniedziałek dnia 10 Lutego 1896. 


madiaryzują nas na każdym kroku. Wszystko 


to atoli nie zgniotłoby ladu słowackiego, gdyby ` 


lud ten postawił na straży przeciw wszelkim 
niebezpieczeństwom poczucie Świadomości na- 
rodowej, gdyby poczuł sią ludem słowackim. 
Miłość ku oiczysterau językowi, ku rodzinnej 
ziemi słowackiej byłaby ewangielją głoszącą 
żywot i zbawienie słowackiego narodu“. 


Prześladowania chrześcjan w Kosji 


w Ir. 18q5. 

VIII. „W Bogdanówce był duchoborca Wa- 
syli Poźniakow, który dawniej służył w wojsku; 
gdy przyszli do tej wsi na postój kozacy, ko- 
sacki chorąży zaszedł do chaty Poźniakowa i po- 


znawszy, przywitał go. Pożźniakow odpowie- 
dział: „jak się macie!“ — „Dlaczego nis odpo- 
wiadasz mi po wojskowemu ?* — „Dla tego, że 


nie jestem żołnierzem i nigdy nim już nie bę- 
dę* — odpowiedział Poźniakow. Chorąży kazał 
go siec pletniami, potem znowu go zaczął 
witać po wojskowemu 1 żądał również wojskowej 
odpowiedzi: „zdrawja żełajem, wasze i t. d.“ 
Pożniakow odmówił znowu, zaczęto go znown 
bić i tak do trzech razy ; zbili go tak, że przez 
miesiąc leżał chory. 

We wsi Rodjonowce w czasie postojn koza- 
cy dali po sto nahajek dwom duchoborcom : Mi- 
kołajowi Sliepowowi i Jegorowi Kadykinowi z na- 
stępującego powodu : 

Roraaszowie, wsi w powiecie borczaliń- 
skim, w bliskości Baszkiczetu, większa część du- 
choborców należy do partji nie zgadzającej się 
z nami; w jednej rodzinie jednak syn Mikołaj 
Sliepow z żoną, siostrami i matką chciał przejść 
do nas i zaczął żyć po nowerau. Przestał pić 
wódkę, palić, jeść raięso. Jeden ojciec sprzeci- 
wiał się temu i zmuszał rodzinę, aby żyła po 
dawnemu, Źwrócili się oni do nas o pomoc, a my 
odpowiedzieliśray im, aby przychodzili do nas, 
że jeżeli ojciec nic im nie da, to niech przyjdą 
chociażby nago, a my ich przyodziejeray — aby 
tylko” duszę zbawili. Umówiliśmy się, dokąd po 
nich posłać wóz; pojechał po nich duchoborca 
z Rodjonowki Jegor Kadykin. Najprzód przy- 
wiózł matkę i siostry, a potem jego z żoną. Oi 
ciec pozostał sam i poskarzył się naczałstwu- 
Gdy kozacy stali na postoju w w Rodjonowce, 
ktos wskazał setnikowi Mikołaja Sliepowa i Ka- 
dykina, a ten kazał im dać po sto nahajek.* 

Tych niewiele wypadków, które mi się 
ndało zapisać, dostatecznie charakteryzują za- 
chowanie się wojska podczas egzekucji. 

Po egzekucji zaczęto wyganiać duchokor- 
ców z ich wiosek, z początku po pięć rodzin z 
każdej wioski, następnie po dziesięć, a po kilku 
dniach jednę partję po drugiej. Po ogłoszeniu 
rozkązu wysiedlenia dawano wszystkiego trzy 


| dni czasu. Przez te trzy dni trzeba się było ze- 


brać, spakować i rozprzedać cały majątek. Sprze- 
dawali sa bezcen: to co warte było 50, sprze- 
dawano za 5; czego nie zdążono sprzedać, po- 
rzucano i rujnowano się do szczętu. Porzycono 
wiele bydła, a zboże na pniu pozostało nie- 
sprzątnięte. 

Wszystkiego wysiedlono z powiatu achałka- 
łakskiego 464 rodzin i rozmieszczono je w czte- 
rech powiatach guberuji tyfiskiej: duszetskim, 
goryjskira, tionetskim i signachskira, po wioskach 
gruzińskich, jakby w celu zamorzenia ich gło- 
dem, po 2, 3 i pięć rodzin w każdej wiosce, bez 
kawałka ziemi i z zakazem znoszenia się między 
sobą. Rozprzedają oni powoli swój majątek i 
pracują dla Gruzinów — dla biednych za darmo, 
a dla bogatych za niewielką opłatą i pomimo, 
iś są zrujnowani, nie przestają pomagać bie- 
dniejszym. 

Widziałem wielu z tych wielkich, łagodnych 
i silnych ludzi. Patrząc na nich i słuchając ich, 
mimowoli prsypominały mi się skomplikowane 
teorje socjalne, wielotomowe dzieła z zakresu 
ekonomii politycznej, nazwiska znakomitych agi- 
tatorów politycznych i społecznych działaczy. 
EESZETYSM 
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Chciało mi się porównać znaczenie działalności 
jednych i drugich. Jakże nikłą jest nauka du- 
choborców wśród tyeh- wszystkich znakomitych 
teoryj! A jednak, czyż nie do nich, do tych 
duchoberców i ludzi ira podobnych odnoszą się 
słowa Chrystusa: „Chwalę Ciebie, Ojcze, Panie 
nieba i ziemi, że ukryłeś to od mądrych i ro- 
zumnych, a odkryłeś to dziatkorm. Ojcze, taką 
była wola Twoja!“ , 

Jasna Polana dnia (10.) 22. września 1895. 


Korespondencje. 


Raryż 4. lutego. 

Wchodzi w obyczaj we Francji w pewnych 
razach wyrządzać sobie sprawiedliwość bez od- 
woływania się do sądów. Kochanki opuszczone, 
zamiast pozwać uwodziciela, oblewają go witry- 
olem, dzieci z nieprawego łoża strzelają do ro- 
dziców, którzy ira odmawiają utrzymania, a bie- 
dacy pokrzywdzeni przez biurokrację, mierzą 
z rewolweru w prezydenta izby. Do krzywd po- 
ciągających za sobą zupełną bezkarność, należą 
napaści na senatorów i deputowanych. Wszelkie 
próby obrony czci na drodze sądowej okazały 
się daremne, a publiczność przyzwyczajona do 
najrozmaitszych skandalów, wszystkie obelgi i na- 
paci poddaje pod jeden strychulec i uważa je 


za prawdziwe. Stąd wynikają najrozmaitsze 
kolizje. 
Senatorowi łarranowi de Balzan zabrakło 


cierpliwości. Redaktor dziennika La libre parole 
pan  Papillaud zwymyślał go od ostatnich 
słów. P. senator wiedział dobrze, że na drodze 


sądowej nie nie zyska, przeto skorzystał ze spo- 
sobności, gdy p. Papillaad był w pałacn Bour- 
bon i prsypadkowo obrócił się do Gerrana tyłem 
i dws razy uderzeniem buta wyraził mu swoje 


niezadowolenie. Papillaud nie stracił zimnej krwi. 
Wiedział dobrze, że gdyby on w jaki namacalny 
sposób wyraził p. senatorowi swe niezadowolenie, 
wziętoby go natychmiast do kozy. Zaniósł więc 
skargą do prezydenta izby p. Brissona i posłał 
p. Garranowi świadków. łarran odpowiedział, 
że się s p. Pap llaad pojedynkować nie myśli, 
a p. Brisson znów odpisał, że w sprawy prywat- 
ne się nie mięsza. P. Papilland zwrócił się przeto 
! do prezydenta senatu z prośbą o upoważnienie 
wytoczenia sprawy całej przed sąd karny. Jeżeli 
senat odmowną da odpowiedź, wówczas p. Pa- 
pillaud na drodze prawnej nie będzie mógł zna- 
leść satysfakcji. 

Prasa francuska przechodzi dziś dziwne 
przesilenie. Powodzi się jedynie pamfleciarzom, 
dzienniki dotąd najpotężniejsze schodzą powoli 
s pola. Figaro, który z takiem powodzeniem 
pieniężnem adwokatował w obronie konserwaty- 
zmu religijno-monarchicznego i wykwintnego ze- 
psucia, sposępniał, staje się nudRawym organem 
żółciowej opozycji, traci główną swoją ponętę, 
którą było to, że z wszystkiego się śmiał; dziś 
jaż poczynają z niego się śmiać. Debaty, ta 
twierdza dowcipu i politycznego samolubstwa 
mieszczaństwa, zeszły do rzędu wieczornego 
dziennika, naśladującego lekką prasę, którą gar- 
dziły i pomimo sił literackich niepomiernych, 
trawione są trwogą, podzielenia losu dzienników 
La Presse, La République Française, Le Sićcle, 
Le Constitutionnel, niegdyś pierwszorzędnych or- 
ganów, dziś giaących głodową śmiercią. 

Publiczność lubuje się w pisraach skrajnych. 
Dziennikowi l Univers zagraża dziennik ła Vé- 
rité, który o wiele prześcignął go gwałtowno- 
ścią, a checiaż Rochefort w nic nie wierzy, 
a Drumond niby katolik, walesą tą samą bro- 
nią, kroczą do tego samego celu, to jest do 
zburzenia istniejącego porządku. Powiedziano 
o jakimś parafłeciarzu z XVIII. wieku, że był 
Janem Jakóber Rousseau rynsztoków i Voltairem 
odźwiernych paryskich. Rochefort jest Voltairem 
odźwiernych i doreżkarzy, a Drumond De- 
maistrem rynsztoku i Maratem antisemityzmu. 

Zebrał on i ogłosił artykuy z Libre Parole 
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lace słońce! Tara przepędziła lata dzieciństwa ; ; 


i stamtąd przyjechała do Anglji, gdzie wkrótce 
wyszła za mąż za wiejskiego pastora. Cztery 
lata cichego szczęścia w więcej niż skromnem 
otoczeniu — a teraz bezdzietna młoda wdowa, 
poszukując miejsca, traci w Londynie ostatnie 
grosze, uzyskane ze sprzedaży niewielkiego ma- 
jąteczkn. 

Jan Brook ? Nie, nie znała go; z pewnością 
przyjechał do Captewn już po jej wyjeździe. 
Gdyby go znała, być może, że profesor pomógł- 
by jej, wybawił od grożącej jej nędzy... Powoli 
przeglądała dalej dzienmk, powracając ciągle do 
tego wielkiego egłoszenia. 

— Dla czegoby nie powiedzieć, że go 
znam? — pomyślała. — Co to komu zaszkodzi ? 
Naturalnie, że powiem, a potem — zobaczymy. 

Wstała, włożyła kapelusz na głowę i bie- 
giera prawie udała się pod wskazanym adresem. 

Qdy wygalonowany lokaj wprowadził ją do 
salonu, i poprosiwBzy, aby zaczekała, pozostawił 
ją samą, zaczęła drżeć na całem ciele, a nogi 
wymówiły jej prawie posłuszeństwo. 

— Ależ ja zmysły tracę! — pomyślała — 
co ja czynią? Po co? Boże mój! 

Machinalnie rzuciła się ku drzwiom, było 
jednak jui zapóźno; do salonu wszedł mały, 
siwy człowieczek z smutnemi  niebieskiemi 
eczyma. 

— Pani s Captown? — zapytał. — Zmałaś 
pani mojego syna? Jakże jestem pani wdzięczny 
za odwiedzenie mnie | 

Anna Tadleton usiadła na foteliku obok 
staroszka, który ściskał ją za rękę i trochę 
ochrypłym głosem wyraził pragnienie, aby mn 
powiedziała wszystke, oo wie o jego synu. 
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e godzinie 8 rano. 


: Przedmowa, poświęcona Sewerynie, jest ozdo- 
ł biona portretem tej redaktorki Libre Parole na 
; pierwszej stronnicy, a na ostatniej raedaljonera 
| Chrystusa! Autor w tej przedmowie porówny- 

wą sią skromnie do Tucydydesa. Przyznaje on, 
że wiara w miłosierdzie Boże nie przeszkadza 
mu chłostać niegodziwców. Nie tylko chciałby 
powtórzyć prześladowania średnioweczne prze- 
ciw żydem, ale nie lepiej traktuje mieszczań- 
stwo francuskie, przypomina, że wielu konser- 
watystów zamieszkuje spokojnie w majątkach 
przywłaszczonych przez ich ojców za czasów 
rewolucji, że rodziny zbogacone anarchją 1793 
roku są dziś najzaciętszymi wrogami anarchi- 
stów. Ciągłe te poduszczania nie mogą pozostać 
bez skutku. 

Aresztowany w sprawie M. Lebandy'ego za 
wymuszanie pieniędzy dziennikarz Labruydre 
(Poidebard) jest tym samym, który ułatwił ucie- 
czkę naszemu rodakowi Padlewskiemu, gdy ten 
zabił w Paryżu głośnego żandarma, jenerała Se- 
liwierstowa. Teraz okazuje się, że czyn ten miał 
odwrotną stronę, muiej szlachetną. Oto co pisze 
Rochefort w swym dzienniku Zntransigeant : 

„Kiedy Polak Padlewski w przystępie unie- 
sienia patrjotycznego zabił rosyjskiego jenerała 
Seliwierstowa, zwrócił się do mnie w Londynie 
pewien, dziś już nie żyjący dziennikarz, p. @re- 
goire, któremu wrączyłem sumę, więcej niż wy- 
starczającą do ułatwienia zabójcy ucieczki. 

Otóż Poidebard de Labruydre, odprowadziwszy 
nieszczęsnego Padlewskiego (co tak zajmująco 
opowiedział), do granicy włoskiej, zatrzymał 
wszystkie ofiarowane pieniądze i puścił Polaka 
bez grosza, tak, że zbieg, nie mając innego wyj- 
ścia, postanowił się oddać w ręce konsula ro- 
syjskiego. 

Wypadkiem urzędnik był nieobecny, dzięki 
czemu mogliśmy postarać się o nowe środki do 
ocalenia Padlewskiego i ten mógł wyjechać do 
Texasu, gdzie zresztą odebrał sobie życie po 
upływie kilku miesięcy. 

Czytałem list, pisany przez niego do p. M... 
Polaka, wygnanego z Francji za nihilizm i ga- 
mieszkałego w Londynie; w liście tym zabójca 
Seliwerstowa opowiada, w jaki sposób został o- 
grabiony przez p. Labruyśdre ze wszystkich pie- 
niędzy, przeznaczonych na ułatwienie mu uncie- 
czki. Jest to historja niesłychana. Człowiek wy- 
próżniający kieszenie zabójcy politycznego, któ- 
rego podjął się wydobyć z niebezpieczeństwa — 
tegobmy jeszcze nie widzieli!“ 

Ciekawy przyczynek do tej sprawy podaje 
w Figaro jakiś „Russe“, Twierdzi on, że policja 
paryska wiedziała, gdzie ukrywa się Padlewski, 
ale ówczesny minister spraw wewnętrznych, 
Constans, nie chciał go aresztować, bo obawiał 


e WZ ME TO MA 


zaczynającej się wówczas przyjaźni s Rosją. 
Constans więc pragnął pozbyć się czemprędzej 
Padlewskiego i polecił wywieść go Labruydre'owi, 
który prawdopodcbnie i od ministra dostał na 
podróż odpowiednią sumę. 

Aresztowano nowego oskarżonego w sprawie 
szantażów względem Maksa Lebaudy'ego: jest 
nim sekretarz hrabiego de Cesti, niejaki Stani- 
sław Sibowski, zwany też między francuzami 
poprostu Stanem. Oskarża go sędzia Meyer o 
przyjęcie karygodnego pośrednictwa w jednej 
ze sprawek swojego chlebodawcy. 

Mieliśmy w sali Erarda koncert fortepia- 
nistki pani Iwanowskiej Zaleskiej. Publiczność 
polska licznie się zebrała. Z cndsoziemców 
zauważyliśmy panią Dubois, jedną z lepszych 
uczenic Chopina, księżnę Brancoran, profesora 
tutejszego konserwatorjum Diemera i t. d. Nie 
szczędzono pani Iwanowskiej Zaleskiej oklasków 
i kwiatów, miłe więc wywiezie wspomnienie z 
Paryża. Wystąpienie w stolicy nadsekwańskiej 
jest próbą niebezpieczną dla artystów, publi- 

| czność tutejsza jest wybredna i chłodna, podbić 
ja — należy do cudów, a rozruszać ją — jest 
rzeczą niełatwą. 


Przedpłatą | ogłoszenia przyjmują we kocwóa 


Biure Administracji „Dziennika Polskiegc“, Piac Masa 
We Wiedniu: pp. Haasenstsin et Vogiar , 


Doniesienia o ślubach, Kod 

nikaty po kronice za jeden wiersz Bẹ ct. 
Prywatne kespondenejc 1% ° nekroogja ZO ct. od miers: 
Dobne ogłosenia i 


| 


. 


się, że przysięgli mogą uniewinnić zabójcę Seli- ; 
wieretowa, a fakt ten mógł zaszkodzić bardzo 


| 


Haasenstein et Vogler i G. D. Daubs: w Hau. g: 


Jedysie I wyłączels : 


LL 61 7 w domu pana Kissiki a 

Mig Minia 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelix, Budo:f more 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kus: 


rę ach. <a A 
U. kawi: UB. s 


Karoly st Liebmann ; w Paryżu: 


de Varenne. 
Ogłoszen przyjmuje się za opłatą 1O caniów cd icim: 


wiersza drobnym drukiem (petit.) 


i inne prywaine kowxr- 


1'/, centa od wyrazu. Pomieszkarua 
i klepy el et. od zwyrazu. 


Reklnmy w rubryce Nądesłaze 30 et. od wiersze. 


KRONIKA. 
Pamiętajmy o fundaci 


l ; Tadeusza 
Kościuszki, 


imienia 


Djarjusz Iwowski. 

Poniedziałek 10. lutego. 

Teatr hr. Skarbka: „Pan Podprefeki.* Początek 
a godz. 7. wieczorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (10): Scholast ki p. 
Wschód słońca o godz. 7. min. 23, zachód o godz. 
5. min. 9. 

Dodatek literacki Dziennika Polskieyo z dnia 
10. lutego zawiera: „Wiara, nadzieja i miłość“ 
(z cyklu „Na strunach duszy“) Bronisława  Żuła- 
wskiego; „Aż na dno* powiastka obyczajowa Adama 
Krajewskiego (ciąg dalszy); „List gończy” nowela M. 


de Monti'ego, z włoskiego (ciąg dalszy) „Z mor- 
skich głębin“ gawędka przyrodnicza przez X. X. 
„Smierć i nędza“, szkic. — W odcinku: „Podzie- 


mna Rosja*, S. M. Stiepniaka (ciąg dalszy). 

Z Tłumacza donoszą nam: Tutejsi starostowie 
Józef i Seweryna Salamonowie obshodzili 25-letnią 
rocznicę swych zaślubin, a jakkolwiek obchód tn 
miał się ograniczyć tylko na kółku rodzinoem, to 
jednak kiedy prrypadkowo wiadomość ta rozeszła się 
w powiecie, pospieszono z całego powiatu w dniu 
uroczystości do miejscowego łacińskiego kościoła pa- 
rafjalnego, w którym na swoją intencję zamówili pp. 
Salamonowie cichą mszę świętą. Tutejszy chór spie- 
waków,j założony staraniem inspektora szkolnego p. 
Michała Moszory, zgotował dostojnym jubilatora nie 
spodziankę i podczas nabożeństwa odspiewał wybornie 
kilka piośni. 

Po nabożeństwie składano 
czenia, a zgromadzeni naczelnicy gmin z całego 
powiatu przez usta najstarszego wiekiem  burmi- 
strza miasta Ottysji p. Józefa Gindy, życzyli staro- 
ście djamentowego wesela i po trzykrotnym okrzyku: 
„Niech żyje“, odśpiewali po rusku „Mnohaja lita“. 
Wieczorem podejmowali pp. Salamonowie u siebie 
około sześćdziesiąt osób, a szczerze życzliwi ofiara- 
wali im ha pamiątkę na srebrnej tacy srebrny pehar 
ze stosownym napisem.— Zabawa przeciągnęła się n 
gościnnych gospodarstwa do rana. 

Staraniem inspektora szkolnego p. Meszoro, 
dziatwa Bskolna w Tłamaczn urządziła dwa przed- 
stawienia „Jasełek*, a dość znaczny dochód ma być 
przeznaczony na zakupno odzieży dla nbogiej dzia- 
twy szkolnej. 

Ze Śniatyna donoszą nam: Dnia 1. bm. odbsł 
się staraniem tutejszych mieszczan wieczorek z tań- 
cami, który przyniósł czystego dochodu 67 zł, z 
czego przezuaczono 50 zł. na budowę kościółka dla 
SS. Feliejanek w Śniatynie; 10 zł. odesłano na 
Wawel, a 7 zł., ofiarowano na Czytelnię polską w 
Śniatynie. Kwota powyższa sama wskazuje, Że u 
nas każdy szlachetey cel znajduje należyte popa. ce, 
i że wieczorek udał się znakomicie. Komitet sawia- 
zany pod protektoratem ks. kanonika Jana Fischera, 
zajął się szczerze i energicznie agitacją, celem pory- 
skania jak największej liczby uczestników zabaw. 
Już o godz. 8. wieczorem pojawiły się w pięknie 
udekorowanej zielenią sa'i nasze nadobne mieszczanki, 
panowie mieszczanie i inteligencja, która jednak nie 
była tak licznie reprezentowaną jak roku zeszłego 
na takim samym wieczorku. Jakkolwiek wieczorek 
był mieszczański, mieszczan nie było tyle, ile można 
się było spodziewać, lecz to, co było, bawiło się 
wesoło i ochoczo do białego dnia. Do poloneza i 
kadryla stanęło przeszło 30 par, następnie przy 
dźwiękach muzyki „sokolej* tańczono do npadłego 
do rana i biały mazor zakończył wieczorek. 

Każdemu, kte przyczynił się tak moralnie, ja- 
koteż i materjalnie do uświetnienia tego wieczorku, 
komitet na tem miejsen składa „Bóg serdecznie za- 
płać. * 

Z Rzeszowa donoszą nam: Teatr Myszko 
wskiego bawił u nas przez styczeń i dał piętnaście 
przedstawień bardzo udatnych przy zapełnionej sali. 
„Sztygara* grano cztery razy. Powodzenie u nas p. 
Myszkowskiego jest dowodem, że w Rzeszowie teatr 
o dobryeh siłach zawsze na dobrą kasę liczyć może. 


jubilatom liczne ży- 


pod tytułem: De Vor, boue, du sang, ' 

aj T Oim lat go nie widziałem, rozstaliśmy ją z współczuciem o jej własne sprawy i jej 
się prawie w gniewie — mówił — wieść o jego | położenie. 

śmierci była dla mnie ciężkim ciosem. A pani? ; 


| Czy byłaś pani tam, gdy się wydarzyło to nie- 

! szczęście ? 

| — Nie — odparła Anna, której zdawało 
się, że jej ktoś podpowiada potrzebne słowa — 
był on w liczbie znajomych, którzy odprowa- 
dzali mnie i mojego męża, gdy wyjeżśdżaliśmy ; 
był jeszcze wtedy pałen życia i sił. I oto umarł... 
i mąż umarł! 


Łay jak groch spłynęły po jej policzkacb. 

, — Pański syn kochał pana -- ciągnęła da- 
lej z uczuciem — listy jego mogły być chło- 
dne — młodzi ludzie pisują czułe listy tylko do 
kobiet—ale on pana kochał, wspominał nieraz o 
panu z czułością i o rozstanie się obwiniał tyl- 
ko siebie. 

— Gdybyś pani wiedziała, jaką ulgę przy- 
noszą mi twoje słowa! — szepnął staruszek — 
tak, jego listy były krótkie i wstrzemięźliwe, a 
ja dręczyłem się myślą, że on ma po mnie tylko 
przykre wspomnienie. A 

Zapanowało milczenie. 

— Oto jego fotografja, przysłana mi na dwa 
lata przed Śmiercią — zaczął staruszek na no 
wo. — Powiedz mi pani, czy podobna ? 

Anna spojrzała uważnie na fotografję. 

— Tak, wyglądał więcej silny, ale poznała- 
bym go natychmiast — odezwała się i wstała. — 
Pozwól mi pan odejść... jestem tak rozdener- 
wowana. . 

Profesor jednak zadzwonił, kazał przynieść 
wina i ugaszczając młodą kobietę, wypytywał 


— Nie śmiem pani wstrzymywać — rzekł 
nareszcie — ale spodziewam się, że wkrótce pa- 
nią znowu zobaczę. Przyjedź pani do mnie na 
wieś. Jestem stary i bardzo chory; złe języki 
nie czepią się pani, a mnie się wydawać będzie, 
że jestem bliżej syna, gdy będę mówiła ze sobą, 
która go przed niedawnym czasem znała. 

Gdy Anna schodziła ze schodów, szumiało 
jej w uszach, a krew w skroniach waliła jej 
jsk młotem. 

— Jestem  oszustką. niegodną oszustką — 
powtarzała sobie —- znęcałam Bię nad boleścią 
starca, nad jego miłością do nieboszczyka, nad- 
używałam jego współczucia. Ale już nigdy do 
niego nie wrócę. 

Minął tydzień wśród bezowocnych possu- 
kiwań za miejscem, gdy nagle Anna otrzymała 
list od profesora, którego niebieskie oczy i głu 
chy głos ciągle ją jeszcze prześladowały; prowił 
ją do siebie. Do listu była dołączona karteczka 
lekarza : 

„Wobec niebezpiecznego stanu mego pa- 
cjemta i silnego moralnego wstrząśnienia jego 
umysłu, prosiłbym panią, abyś nie odkładała 
swego przyjazdu.” 

I Anna nadała się na wieś do profesora. 

Przez trzy miesiące jak siostra raiłosierdzia 

| pielęgnowała starca, dzień i noc dręcząc się 
| wiadomością swego oszustwa. Staruszek bywał 
często kapryśnym i niecierpliwym, szorstko nieraz 
ganił ją sa jej sprzeczności w opowiadaniach, 
za niewiadomość lub lichą pamięć, a następnie 
wzruszony prosił o przebaczenie i dziękował za 
jej opiekę. Opowiadała mu o synu, opisywała 


Captown, mówiła o swych rozmowach z niebo- 
azczykiem — i męczyła się, jak tylko może się 
męczyć rozsądna kobieta z sercem, zranszona co 
chwila kłamać i oszukiwać wierzącego jej ślepo 
staruszka. Wyspowiadała się przed doktorem, 
rzekłszy mu część prawdy: powiedziała mu, it 
przekonała się, że Jan Breok, którego ona znała, . 
i Jan Brook, syn profesora — to dwie różne oso- 
bistości, ale doktor przerwał jej: 


— (dy mu pani teraz odkryjesz całą prawdę, 
zabijesz go. Jeżeli zaś wyzdrowieje, rób pani co 
uważasz za stosowne. 

Profesor jednak nie wyzdrowiał. Opowiadała 
mu, jak syn jego, narażając własne życie, urato- 
wał tonące dziecko, a staruszek z radosnym 
uśmiechem zwrócił się do niej: 


— Opowiedz pani doktorowi, jak dzielnym 
był mój chłopiec... A 


To były jego ostatnie słowa. 


Gdy otworzono testament, pokazało się, że 
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cały ogromny majątek zapisał profesor wdowie ` 


po pastorze, Annie Tudleton, „za to, że osłodziła 
ostatnie dni mojego życia* — pisał samotny sta- 
rzec — a Anna poczuła się srogo ukaraną za 
swoje oszukaństwo. 

Pojechała do Captown i teraz na opnszczo 
nym dotąd grobie Jana Brook wznosi się wspa- 
niały pomnik, który przewodnicy polecają uwadze 
turystów. Napis na pomniku świadczy, że wysta- 
wila go... „niegodna kobieta“. 
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Ywanów 


ysa. Nadto porgery Lig 
. Wielki wybór prawdziwych d 
Cenaiki gratis i frango, 


. P. T. wejszewyna, państwowymi prywatnym tizędnikem, eraz pp. włażei- 


iamy zakupne zaprowadrają: spłaty uzęściowu. 


Na oboczą porę nódoszły wielkie (wanzporia dywanów, okoduików, dywanów do jadalń, ściennych i kościelnych. 
cielom dóbr, duchownym i nauenycielena, ułstw 


wułniane, kołdry, kocyki do podróży, devy na konie i sanki, jake też kapy na łóżka i ateły 


pscszich i stagruodnkieh po zadziwiające baniek cenach 
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Z sił operetkowych zasługują na wyszczególnienie : 


pani Radwan. tenor p. Orzelski, barytonista p. Bo- 
gucki i p. Myszkowski. Z dramatu pp. Danielewski, 
Swaryczewski, pani Szeretti i panna Biernacka. 
P. Myszkowski wskutek trudności, jakie mu robił 
gospodarz „Sokoła*, musiał mimo powodzenia, Rze- 
szów woześniej, jak zamierzał, opuścić, wyrządzając 
przez to mieszkańcom pewną krzywdę. Mamy na- 
dzieję, że na walnem zgromadzeniu „Sokoła“ sprawa 
Myszkowskiego znajdzie rzeczników, a niewłaści- 
wości, jakie się wydarzyły — na przyszłość usunię- 
temi zostaną 

Odczyt *fo ciecha Dzieduszyckiego. Hrabia 
Wojciech Dzieduszycki, którego wszechstronność mo- 
głaby być przysłowiową, w ciągu jednego dnia prze- 
mienił się z deputowanego w prelegenta i wygłosił 
wczoraj w sali ratnszowej wobec nielicznej niestety 
garstsi słuchaczy odezyt o wrażeniach swych, wynie- 
sionpch z niedawnej wycieczki do Grecji. Jako 
estetyk zwrócił się hrabia Dzieduszycki orzedewszy- 
stkiem do klasycznej sztuki helleńskiej i jej po- 
święcił cały wczorajszy wieczór. Prelegent trakto- 
wał osobno wszystkie trzy okresy rozwoju malarstwa 
i rzeźby greckiej, zaznaczając, że zabytki starożytnej 
sztuki heleńskiaj, przechowywane dziś w muzeach 
włoskich, jako oryginalne arcydzieła z epoki nie: 
podległości, są faktycznie tylko kopjami, robionemi 
na polecenie Rzymian za czasów cesarstwa. Nie- 
zwykle zajmującą była ta część odczytu, w której 
prelegent opowiadał wrażenia swoje z odwiedzin 
słynnego grobu Agamemnoja, przyczem dowiedzie- 
liśmy się, że opiewauy przez Słowackiego grób gre- 
ckiego bohatera był właściwie tylko skarbcem, a 
właściwy grób odkrył dopiero Schlieman. Odczyt 
uwieńczono żywymi vkłaskami. 

Prawdziwie karnawałową noc spędzili onegdaj 
mieszkańcy Lwowa. Na wszystkich punktach miasta. 
bawiono się do upadłego, a z prywatnych mieszkań, 
ośw.etlonych co późnej godziny, dolatywały dźwięki 
fortepianu, tego nieocenionego sojusznika wszystkich 
zabaw, urządzanych w kółku domowem. Równie 
ochoczo tańczono w  stowarzyszenia.h i klabach 
lwowskich. Na strzelnicy odbył się wieczorek z tań- 
cami na dechód funduszu emerytalnego stowarzyszenia 
kupców 4 młodzieży handlowej. W Narodnym Domu 
ogromnem powodzeniem cieszył się wieczór, urządzony 
przez tow. pomceników handlowych. Swietnie bawiono 
się w „Skale“, a bal maskowy w „Gwieździe* na 
leżał do najbardziej cżywionych w tym sezonie. Naj- 
okazalej jednak wypadł wieczorek w kasynie, który 
zgromadził mnóstwo dystyngowanych osób ze sfer 
inteligencji mieszczeńskiej. 

Figle pocztowa. Instytucja pocztowa w naszym 
kraju zaczyna na rozmaitych punktach szwankować i 
coraz częstsze skargi wywoływać wśród publiezności. 
Cytujemy najświeżzzy wypadek. Tutejsi korespon- 
denci pism krakowskich wysłali onegdaj z pierwszej 
części wieczornego posiedzenia sejmowego listy eks- 
pres pociągiem pospiesznym, który odchodzi stąd o 
godz. 1l m. 30. Listy były wrzucone do pociągu 
pszez samych nadawców tak, że absolutnie o Żadnej 
nieprzewidzianej przeszkodzie nie mogło być mowy. 
Jest zwyczej na całym świecie, iż listy, zaopatrzona 
czterema markami pocztowemi po 5 et. i dopiskiem 
„ekspres“, d-ręczane bywają adresatom natych:niast, 
najpóźniej zatem redakcje pism krakowskich powinny 
były ctrzymać nadane wczoraj listy o godz. 7 rano. 
Tymczasem dziś o godzinie 11 o*'rzymałi wazyscy 
korespondenci krakowscy telegraficzne zapytania 


z Krakowa, c» się stało zə sprawozdaniami z posie 
dzenia wczorajszego ? Telegramy wysłane zostały © 
g. 10 m. 15, zatem aż do tej chwili ekspresowe 
list, leżały na  poczeie. Jeżeli takie niespodzianki 
dzieją się częściej, to można pogratulować tym, 
którzy swoje listy powierzają krakowskiej linji 
pocztowej. 


Qryginalną wizytę miał onegdaj adwokat dr 
Krosiński. Zjawił się u niego jakiś mężczyzua Śre- 
doiego wzrostu, blondyn, ubrany pə cywilnemu, w 
płaszczu wojskowym, i zaczął opowiadać rzeczy, nie 
mające ze sobą żadnego związku, z których wywnio- 
skować było można to tylko, ża nieznajomy ma ja- 
kieś niezałatwiene pretensje prawne i okropnie nie- 
nawidzi wojska. Dr. Krosińaki, domyślając się, że ma 
do czynienia z pomyłonym obywatelem, zatelefonował 
na policje. ale nim ajeut się zjawił, pomylony oby- 
watel znikł. 

Z kroniki policyjnej. Aresztowano onegdaj nie- 
jakiego Jana Ruluickiego, który zwędził złotą łań- 
cuszkową branzeletę wartości 30 zł. i zainterpelo 


DRUBNE UGŁOSZENIA. | 


aska do zap.rkania włosów „Sant 
Gene” po ct. 65, zł. 1, 1.30 1 1.60. 
Usirogi do t.ńsa ido krakowskiego we- 
sela) po ct. 66 i sł 120, pełeca Piotr 
Chrząstowskt, haadei śtlaza: we Lwo- 
wie, pl hapuulny i (naprzeciw Rztedry). 
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dvaiesiemia reziudżiie 
po LV, cauts od wyfażi. 


jiamiiua, fortepiazy, cyiry, 
najtaniej aprzedajn, pożycza, mienia, 
kupuje Kalinowski. Żulińskiego 6 


=e m NOAA m A CN 


A; ieęoccniousg dla kaaziących. Umia- 
AÑ jętna leczeni: snebot, ssresi:ł Žiro- 
wińssi. Ceua 1 zł. W księgarni Sesfarta. 
Lwów. 80 


poszninis ulę wykwiatnie urządzo- 
no) Katisral dê Wynajęcia. Biest gó- 
łowe zgłoszenia do Administsacji „Dzien- 
nika Polskiego”. 9 


A ANY S Y 
r.bospifiant zdworał w Kosowie 
poszukujs koncypie:ta. HEF 


»lwari 145 mirgów, jest do sprze- 
dania lu* mydzierżawienia. Adres 
poda biuro dzienników tegłoszeń Plohna. 
*ciec rodziny liezsej, pedupadiy wsku- 
tek swej ałabości i rbselutnie nie 
mający żadnej p'mocy, nie dając ag:nąć 
dzieciom i samemu z głod:; udaje 3:ę 
i uprasaa o czułość 1 litość nad nędzą 
szianhataa Borca o pomos. — Autoni 
Uiegler, nl. Węgierska 1. 77. w Przemyślu. 
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mody- 


ui amara W PETZ 


Micaskasis i siepi 
po £ sensie od wyrazu. 


W TZ ERO Z YO ECA, 
SALEP Ryusk 41. y 
"UMIRI -SESSE ZSTSSETRRA 
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C. k. Notarjusz 

w Łańcucie 
petrzebuje: 
a) Kandvtata notarjalnego ukwali- 

fikowanego do snbstytneji i 
b) Kandydata notarjalnego w spra- 
wach spadkowych rutynowanego. 


R:batników dworskich, polnych, do 
torfu, buraków, cukro »ni, fabryk, | 
proszą wcześnie zamawlać. 
Mam majątki większe i mniejsza 
do sprzedania lab wydzierżawienia. 


Biuro KRASICKIEGO w Jarosławiu. 


Poszta, rt'cja kolejowa, telegraf tamża. 


WAE. 


najiepazych według ostatniej 


Peniamaż lokal obeenv jast od po- | 
irzedciega znacznie tańszym prze- | 
to jestem w meżnaści wykonywać wszal i 
kie zammówiania Jaum-jtaniej. i 

Z wysokim szacunkiem 


F. miziki. m m 
zysto Imiane, Chustka do | NOSA, „Bieliznę 
bieliznę, Pończechy, Skarpetki — polecają najtaniej 
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wany przez organ bezpieczeństwa, stojący na ulicy 
Sykstuskiej, oświadczył, że branzoletkę tę „znalazł“. 
Zamknięto go do aresztu, a podczas przeprowadzonej 
tam rewizji znaleziono przy nim siedm pierścionków 
srebrnych, dwa złote i dwa medaljony również złcte. 
Przedmioty te ukradł komiwojażerowi. — Ajent po- 
licyjny Pacana aresztował notowaną złodziejkę Józefę 
Salik, która w estatnich czasach popełniła kilka nie- 
bezpiecznych i zręcznych kradzieży. 

Oċkrycie Róntgena zostało w Paryżu znacznie 
rozszerzone i uogólnione przez p. Gustawa Le Bona. 
Zakomunikował on akademji nauk ścisłych, co l 
następuje: Od dwóch lat już: robił doświad- 
czenia nad tak nazsanym przez siebie „czarnem : 
światłem“, czyli nad tą częścią promieni świetl- 
nych, która zostaje po usunięciu promieni, zdel- 
nych wywierać wrażenie na siatkówkę naszego oka. 
Ciała nieprzejrzyste zatrzymują wszystkie promienie 
widoczne dla nas; ale przez analogję wibracyj 
świetlnych z cieplnymi, elektrycznymi i t. d., nie 
ma żadnej racji à priori, aby część ich nie prze- 
bijała ciał nieprzejrzystych. Otóż deświadczenia p. 
Le B>na, z których ogłoszeniem nie mógł już 
czekać dłużej, chociaż nie doprowadził badań do 
końca, wskutek rozgłosu, jakiego nabrało odkrycie 
Róntgena, j wykazały, że tę właściwość przebijania í 
ciał nieprzejrzystych mają nietylko tak zwane „pro- 


mienie katodyczne*, do których się ograniczył 
uczony niemiecki, lecz wszelkie promienie świetlne 
w ogóle. Le Bon otrzymał fotografje przez grube 


płyty żelazne po dwu do trzech godzianem trwaniu 


ET NE ZEGARA mm 0 ETZ TE ) A m 


DZIENNIK POLSKI s dnia 10. Latego 1898 r. 
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tym razem występ p. Feldmana w roli „małego 
kaprala", którą artysta nasz roku zeszłego grał kil- 
kadziesiąt razy z rzędu w jednym z sezonowych tea- 
trów warszawskich. — Co prawda, publiczności 
naszej trudno było z początku oswoić się z myślą, 


że tym surowym, sztywnym i ponurym władcą, 
który teroryzuje eałe otoczenie, jest artysta, obsy- 
pywany oklaskami za przepyszne swoje komiczne 


kreacje, ale p Feldman zdołał na szczęście utrzymać 
się doskonale w tonie, a w akcie trzecim potrafił 


do ——, bobik st. £30 do 4:50, wyka 4:50 do 470, koni- 
czyna czerwona 29— do 40*-—, *koniezyna biała od 


38.— do 60—, tym. od 20 do 26, anyż rosyjski 
—— do ——, anyż płaski —— do —'—, kminek 
—— do ——, rzepak zimowy 8:10 do 850, letni 
—*-- do —'—, rzepik zimowy --'-- do —-- letni —— 
; do ——, Inianka 575 do 6'—, nasienie lniane —'— do 


| ——, nasienie konopne ~ *— do —'—, chmiel —— do 


nawet wydcbyć z siebie spore dramatycznego ognia. * 
Do stworzenia jednolitej całości pomogła mu bardzo | 


wiele, świetna charakterystyka, dzięki której mieli- 


H 


śmy na desxach scenicznych złudzenie "prawdziwego ` 


Napoleona. Z frenetycznemi oklaskami spotkała się 
oczywiście niezrównana gra p. Stachowiczowej, która 
śmiało może być uważaną za ostatni wyraz artyzmu. 

Nowa sztuka. Trupa „Indépendants“ w Pa 
ryżu wystawiła 24. z. m. w eleganckiej salce 
„Thćdtre Mondain“ trzyaktową sztukę Polki, pani 
Marji Szeligi pt „Ł'Orniere*, czyli „Zwykłą ko- 
leją*, lub „Utarteimi drogami“. Oryginalny program, 
narysowany przez p. Edwarda Loevy'ego, przedsta- 
wia kobietę, skutą kajdanami, lecz wyrywającą się 
rozpaczliwie na wolność. Takiem jest pełożenie bo- 
hzterki dramatn, Elyany de Beurreille. W sztuce 


j autorka poiusza kilka problematów, dotyczących poło- 


żenia kobiety i wypowiedziała bez ogródki swe na 
nie peglądy. Użyła do ich przedstawienia kilka śmiało 
zarysowanych sylwetek. Można jej jednak zarzucić, 
że wie uwzględniła w dostatecznym stopniu wymagań 


doświadczenia przy zwykłem świetle słonecznem, | sceny i przeładowała swą sztukę rozprawami, które 
lub nawet przy świetle zwykłej lampy naftowej | szkodzą wrażeniu, szczególniej wobec pnbliczności 
Z czego wynika, że przejrzystość ciał, a raczej ; francuskiej, przyzwyczajonej do znakomitej techniki. 
przenikalność ich dla Światła, jest pojęciem zu- | Przytem gra artystów, z wyjątkiem panny Mareya i 
pełnie względnem w stounkn do naszego organu i p. Coeurdelys, nie stoi na wysokości zadania. Sztuka 


zmysłowego — oka 

Rośiinę śmiechu odkryto w Arabji. Henryk 
de Parvilla w Journal des Débats zapewnia, że 
widział w Kaseen i Oman rośliny, której owoce pc- 
budzają do śmiechu ludzi najpoważniejszych. Jest to 
mały krzak o liściach lśniących, który daje jako 
owoc strączki, zawierające dwa lub trzy czarne ziarn- 
ku kształtu grochu: te ziarnka posiadają właśnie 
szczególną rozweselającą własność. Mają one lekki 
smak opium i są słodkawe, jakby oeukrzone ; należy 
je sproszkować i połknąć bardzo małą dozę, a wów- 
czas człowiek wybucha śmiechem niepohamowanym. 
Wesołość wzrasta; osoba, która zażyła proszku, tań- 
czy, skacze, Śpiewa i przez godzinę śmieje się nieu- 
stannie. Poczem podniecenie ustaje — śmiejący się 
zasypia wyczerpany i sen trwa całe godziny: gdy 
się obudzi, nie wie o niczem, zapomina zupełnie, co 
się z nim działo. Roślina sprowadza wszakża ataki 
nerwowe i nie należy jej używać zbyt często. 

Maszyna do tańczenia. Zewsząd dają się sły- 
szeć skargi płci pięknej na niegrzeczność „panów 
stworzenia", którzy dziś na balach zamiast tańczyć, 
wołą raczej podpierać Ściany i krytykować toalety 
danserek, lub wypoczywać od czasu do czasu po tej 
męczącej pracy w bufecie. Panie nasze są zdania, że 
dawniej było inaczej, lepiej i Że dziś dopiero mają 
prawdziwe powody do skarg w tym względzie. Tak 
jednak nie jest. Już bowiem przed 70 laty pewne 
kółko kobiet w Nowym Jorku, pragnąc zapobiedz 
przykrej konieczności  „siania pietruazki*, zastana- 
wiało się całkiem poważnie nad sposobem wymyśle- 
nia maszyny do tańca. Wyznaczono nawet w tym 
celu pawną nagrodę pieniężną. Wymagania były na- 
stępujące : Maszyna miała być wzrostu i kształtów 
mężczyzny, ubrana elegancko i miała się poruszać i 
tańczyć z gracją i elegancją. Wkrótce pewien me- 
chanik przedstawił owym damom maszynę do tańca. 
Wynalazca nagrody jednak nie otrzymał, gdyż model 
okazał w praktyce wiele niedogodności. 


— ay SI 
Zmarli. Ks. M. Biłecki, gr. k. proboszcz w Suroche- 
wie zmarł w 81 roku życia, a 54 kapłaństwa. 
W Tarnowie zmarł Kazimierz Karpiński, auskul- 
tant sądowy w 33 reku życia. 
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wiadomości literackie iartvstyczne. 

Feportoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Pan podpre- 
fekt“, komedja w 3 aktach Leona Gandillst'a, 

(c) Z teatru. Nieśmiertelna „Madame sans 
góne*, którą teatromani lwowscy umieją jnż zapewne 
na pamięć, przypomniała się publiczności naszej one- 
gdaj jeszcze raz i zgromadziła stosunkowo dość li- 
cznych słuchaczy. Motywem do jej wznowienia był ' 


1153 larz, 


kraju, poszutuie posady, 


1(63 1—5 |. 


s | W. S. peczta Dynów. 


Mam zaazsz5t podtć do wiadrmości: 
Szsnownej P. T. Publiczności, że mą. 
doty::bezasową pracownię krawiecką prze- 
niosłem pod l. 3. plae Marjaeki, wsbód 
od uiicy Krętoj, Í 
Wgo Barona Brunickiago i wykonują i na- | 
dal waż*lkie roboty z materyj jak=. 


Ai 8Z6 TOSDE 
tylko  petersburgskie 
ciepłe i zwykłe 


w kamienicy Jaście 


polce: 


Jan Chlebawnik 


ulica Halicka licsba 4, 
obok ksplicy Boimów. 


aF Nagniotki i miejsca odmrożone najbardz 


Maść Syberyjską. 


Słynny i pewny środek przeciw odmrożeniu, używany w całej 


Rosji i Syberji. — Słoik 60 eentów. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 
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Rządca ekonomiczny 
1—1 Zdolny praktyczny rolnik i ho- 
dowca inwentarza, oraz ehmie- 


polecony przez znanych cbywateli w 


Szczegółów udziela B uro wywiadowcze 
J. Polińskiego, Lwów Karola Ludwika 1. 5. 


LJ 
W Dynowie 
wśród miasta jest folwarczek do 
sprzedania 17 morgów z zasiewem 
i pola, */, m. sadu, budynki gospodar- 
skie, dom obszerny dla dwóch rodzin 
i ogród kwiatowy. Bliższa wiadomość 


p. Szeligi wyszła w osobnej cdbitee z przedmową J. 
H. Rony'ego. 
WIETEUEE ONTO TT > OZN S WEEK 


Gospedarstwe, handol i przemysł. 


Dom rolniczo-produkcyjny praskiej firmy Er- 
nesia Bahlsena w Krakowie chcąc rozpowazechnić 
kultury niektórych mniej zuanych produktów rolnych 
i ogrodowych, rozpisał w swoim tegorocznym rol- 
niezo ogrodowym katalogu Znaczne premie za naj- 
lepsze wyhodowanie i zbiory. W rzeczonym katalogu 
na szczególniejszą wzmiankę zasługuje ulepazony 
Bahlsena jęczmień „Goldfoil,* premjowany 2000 kor. 
itd., uznany za najlepszy jęczmień browarny pod 
względem klimatu i gleby nie wybredny, następnie 
bardzo plenne i mączne odmiany owsa, pszenicy jarej 
i żyta, Koniczyna pod plombą i za atestem stacyj 
doświadczalnych, jedynie u tej firmy oryginalna kar- 
tefle, klejnotem Agnellego zwane, jakoteś wypróbo- 
wane nasiona buraków, nasiona warzywne i kwia- 
towe. Hodowle warzyw Bahlsena uznali najkompeten- 
tniejsi badacze nlemieccy za tak wybitne i znake- 
mite, że firma ta zleceniom eksportowym nie może 
nigdy zadosyć uczynić Tak nasiona, nawozy sztu- 
czne (po cenach nadzwyczaj niskich) poddaje firma 
pod kontrolę wszelkich publicznych stacyj doświad 
czalnych  Przedsiębioretwo te krajowe możemy naj: 
goręcej polecić. 

Nowe przedsiąbiorstwa naftowe w Galicji. W 
ostatnich kilku tygodniach powstały następujące no- 
we spółki naftowe celem poszukiwania ropy w Ga- 
lieji: Bobrownicki, Mars & Pieniążec w Rypnem 
(spółka nabyła kopalnię spadkobierców śp. Malwiny 
Szczepańskiej) ; Trzecieski, Dąbski & Gostkowski w 
Schodnicy; Akcyjne tow. naftowe dla poszukiwania 
olejów mineralnych. w Budapeszcie 3 kapitałem 
400.000 złr. (jener. sekretarz Arpad Czonkay); Ha- 
nowersko-gal. tow. naftowe „Opaka“ w Borysławiu; 
Stanisław Szczepanowski w Schodnicy; M. Thorsch'a 
Synowie w Bandrowie (vełn. A. Liebermann w Jaśle). 

Nowa destylarnia nafty w Galicji rozpoczęły 
ruch fabryki w listopadzie r. s.: Landesberg, Wahl, 
Baron i sp. na Zniesieniu pod Lwowem , Józef Mehr 
w Nadwórnej, Drezeł Nebenzahl w Gorlicach. 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od -9. stycznia 
do 5. lutego 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7:80 do 750, nowa —-— do ——, żyto stare 6 25 
do 6:50, nowe —'— do —'—, jęczmień browarny stary 
4:65 do 5:85, nowy —'-- do —'—, pastewny 475 do 5— 
owies stary 540 do 555, nowy —— do — —, hreczka 
650 do 6'75 kukurudza zeszł, —* — d0—*—, nowa 5*25 do 
550 proso —— do —--, groch do got 6: — do 8: —, pa- 
stewny 5 ~ do 5'5) soczewica —— do —'—, fasola — — 


RETE? erig 3) SPURS 


5 
MIÓD PANIENSKI 
dzieaięcioletni 

odznaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najzaazo- 
mitsze cscbistości za bardzo dobre. Śro- 
dek niezawodny w osłabieniu rsrwowem 
i przewodów pokarmowych, nayój podnie- 
esjący Bity chorych, krzypiący rekonwa- 
lescentów, podtrzymująsy zdrowysh. — 
Jedna fiaszka szampatsta 1 
zł. 10 et. (iwie faski idą na paczkę 
5-kilową). Nabyé msżn w Admini- 
atracji BRartnisu, Lwów. ulica 
Kyczakewuxa I. 93. 1131 1—8 


ie n 
J. MICHNIK 


T W Bochni. 
GŁÓWNY SKŁAD WYSYŁKOWY 


H-220j gritcyjsSiej 


SUSZARNI OWOCÓW i WARZYW 


w Bech i. po'eea: 
Grzyby krajews jadalne 
(M»rshcelia o: eulenta) 

Nr. 1. za 1 kigr. 1 złr, 88 ct. 
SI: A Am 5 

8. wybierane ssme główki 
1 klg 2 złe. 50 et. 
tudzież A 
Miód pszezelny z pzsiek 
oko:icy bogko>ńskisj 1 kig. po 75 at. 
Zamówienia uekstecznią się ol- 
wratną poeztą. 1933 1—3 


1—1 
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Płyn na nagniotki. 


nach — flakon 385 centów. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


„ima, 


| aa wiedeńskie 


ref 


Masło ze 
za pomocą centryfagi wyrabiane 
„słodkie“, wysyła się w 5klg. 
przesyłkach pocztą franco po cenie 


Laskawe zamówienia uprasza się 
adresować do e. k. Urzędu poczto- 


HEMOROIDY 


przaz użycie Pigułak i Mnśei Dra Le- 
bel w Paryżu. 45 lat powodzenia. 


W» Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
acha, Rnekere, Wemiórskiego i Ehrbara ; 
w Krakowi» w spiokach PP.: Redyk: 


m sas h w A Z PO M m T 


WYROBY SPECYALNE 


AUK VIOLETTES s PARME | 


ED. PINAUD| 


Puder ryżowy. ... Aux Violettes de Parmo 
Kosmetyki. ..... Auz Viclettes de Parme 


37, Bou 


stolo tą, Ręezniki, Ukilfony 


iej dokuczają w zimie, można je radykalnie wylec 


Jedyny niezawodny Środek niszczy każden nagniotek w 48 godzi- 


| 
i 
i 
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Essoncya dta chastek Aux Viclettes de Parmo 
Woda taalotowa. . Aux Violettes do Parme 


— —, nafta zwykła 16 — do 17: , salonowa 19:— do 
20-—, wosk ziemny —'—- do ——. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngento- 
wany 12:60 do 12:80. 

Kraków 7. lutego. Nə dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p'aceno za nową pszenicę: bi+łą 7-65 de 
do 795, czerwoną 7:60 do 7:90 zł, żółtą 76) do 7-90 zł., 
żyto nowe 689 do 705 zł, jęczmień browarny 6'-—- de 
670 zł, na paszę 535 do 5'75 zł, owies 575 do 6'15 zł. 
wykę --—-*— do —'— zł, rzepak—' — do—'— „ł. Wszystke 
na 100 kilogramów, 

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe. 
dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia 8. lutego 1896 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr netto loco Lwów. 
Pszenica od 7'20 do 7:60, żyto od 6:25 do 6:40, jęczmień 
browarny od 5'-- do 6:—, jęczmień pastewny od 475 
5'-—, Owies st. od 5'20 do 5'40 groch od 6-— do 8*— bobik 
od 4:35 do 4'75, rzepak n. od 8:20 do 875, 
nowa od 5— do 5:50, kukurudza stara od —--— do -—-, 
wyka od 450 do 5>—, hreczka od —-— do —'—, koniez 
czerwony od 30.— do 40—, koniez szwedzki od 35— 


do 40—, Konicz biały od 40— do 60'—, chmiel za 56 
klg. od — — do ——. siemię od —*— do —— tymotka 
od —— do —.- -. 


Tendencja lepsza, ceny nieco się podzoszą. 


Teiegramy „Dziennika Poiskiego . 

Luksemburg 9. lutego. Z Tre wiru ucie- 
kło tutaj kilku żołnierzy Alzatczyków. Powodem 
zbiegostwa złe obchodzenie się przełożonych. 

Wledań 9. lutego. Prezydent ministrów hr. 
Badeni eglądał wczoraj ratusz i nowy plan regu: 
lacyjny. 

Zagrzib 8. lutego. Wybuchła 
cdry. Wszystkie szkoły zamknięte. 


TUATI TESŁZ WER TS "JOSIE ATEPYTNO PORTED Y TK 0% I =, 


Telegramy giełdowe i targowe. 
jadeń 9. lutego. 
Giełda pieniężna Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 382 85, 
kredyty 43150,  uniony —'-—,  laenderbanki 
252 —, sztacbeny 378 75, lombardy —'—, Rima 
alpiuy 87:60, lesy tureckie 57:60 
= T EEN EFE 


NADESŁANE. 


WI. FPOrizasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, . 


kunuje i sprzedaie wszelzie papiery wars 
tossis se, losy i monety po najtańszym 
kursie dziennym 


PROMESY 
do elągnienie 15. lutego r. b. 


aa $h losy naktr. Zzkładu kredysowege 
ziem I. emisji. po I zł. 75 ot, wraz ze stemplem 


Główna wygrana 90.000 koron. 


1 do ciągnienia 1. marca r. b. 
losy komuaslune po 4 zł. 50 ct. 
wrez ze stemplem. 
Główna wygrana 400.000 koron. 

Przy zamówieniach  prowixcji uprasza rię o dołącz:- 
ue 2è ot. na Bertorjua. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
aenis na dwa dni przed ciągnieniem z powedu wyezer- 
dania zapasu nie wogłyby być wykenane. 


7 p W 
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PE 


Odzniucione mad. lami zżzstugi 
li jedyna !! 

nięszkodliwe są tutki wyrobu 

w. NNEMSFO W HILZEAO 


wszędzie de nabycia ! 


iutaj epidemja 


, 


8 


słedkiej śmietany 


6. złr. 30 cent. 


kukurudza ; 


| Ubjąwszy z dniem I. stycznie 


9 AGA RE | —TROMEĘ TĘ PREDAZZO INA GDY 4 e | TEE PÓKI EA 


: uniwersytecie 
(Od : 4 
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> mawia 


WĘS. ; 


Ę | Rzecz dzieje się za naszych czasów w 
sa ' 


PASTA DE NAFE i SYROP 


de DELANGRENIE 
, Bez opium, bez morfiny, ani k 
się z pomyślnym skutkiem przeciw 
e Lwowie: u PP. 


— opek kia a 


ENa FA PANA TĄ ZAM CE yt ZA dE 


1895 roku wa 
włssny zarząd 


Hote: Europejski 
(we Lwowie — plao Mariacki 


mamy zaszczyt polecić go względom wislce 
szanownej P. T. Publiczności xapewniając, że 
srilnem naszem staraniem badaio wszelkim wy- 
sganiou zadość HAczynić, 
Z wysokim poważaniem 
Albert Sakowren i Smółka 
właśc, hotelu Kurowejskiege. 
Pakoja od 8U et. poczawszy. 
E me | | 
Dr. St. Kwiatkowski 
operator 
w klinice chirurg. Billroth ąa-@ussenbauera pizy o. k. 
| wieleń kim, səkındarjuss oddziału urele- 
giezno-chirurgicznego radzey dworu Dit tala. asystent 


polikliniki prof. Fingsra w e. k szpitalu powszechnym 
we Wiedniu, osiadł w 


Czerniowcach, 


Udziela pomocy lekarskiej w zakresie ehirurgji ze 
szczególnela uwzględaienieiam varstu meazowege (nerki, 
pecherz). 3153 1-—3 
"ZNTK" - = = — = yk RRA 


Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego, Wewiórskiego i Ehrbara. 


a M 


Czapki zimowe 
do polowania, do ślizgawki i de podróży, po cenach naj- 


przystępniejszych poleca świeżo założeny magazyn tewa- 
rów modnych męskich i perfumeryj pod firmą : 


Mutylawski i Mrzyszkowski 


Lwa w 
plac Matjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego. 


terana: ppp amnu RA TEE 


„FHE MU CUAL” 


Towarz. ubezp. na życiew Nowym Yorku. 
Fundusz gwarancyjny 1060 miljonów franków. 
Rezerwa zysków (nadw.)  £i6 miljonów franków- 

W myśl aktu keneesynego z dnia 29. kwietnia 1890 
roku do l. 6677 jest cały obliczony kapitał do pokryeia 

(rezerwa premij) dla wszystkich austrjackioh polic. zło- 

żony w o k. urzędzie płatniczym ministerjainym w Wie- 

dniu i musi być corocznie uaupełniany. 

Speejelne to zabezpieczenie wynosi obecnie nominal- 
nych 506.400 zł. w 49, austr. r neie złotej w wartości 
kursowej 1,491 744 keron. 

Jeneralna dyrekeja dla Austrji w Wiednia 
L.Lobkowitzplatz. 
Jeneralnaajeneja dla Galieji wschodnie 
iBukowiny. 


Józef Mendruchowiez. 
S kstuska 2 we Lwowie. 


PER penya Ed a af 2] 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padaiewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna, 


Fingera i Frischa we Wiedniu, prefesorów:  Lassara 
i Caspera w Berlinie i profasorów; Guyona i Fourmera 
w Paryżu. 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych; 
piciowyeh i narządu meczowego. 


ge w chorobach pęcharzowyeh, saszególniej 
üperator kamienia i nowotworów pęcherza. 


Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i ed 3—5. 
Wyłąoznie dla kobiet do 2—3. 


DZIŚ: 
TEATR hr. SKARBKA 
Nowo śŚ é 
Pan Podprefekt 


komedja w 3 akiaeh L. Gandilleta. (Grana obeenie z 
wielkiem powedzeniem w Paryżu tr Warszawie. 


6380 BY: 


Jonerał de la Charniere . Gasiński 
Jerzy, | odprefakt - Kliszawski 
Leopold, jego kamerdyner Walewski 
Pontaillard, szaf biura Dębicki 
Brotillon, komisars policji . Feldman 
Gustaw de Samowar, dziennikarz Hierowski 
Dulancier, adjutant jenerała Wysocki 
Soin wuj Jerzego Kiezman 
imonstte 1 „p; Kwieeińska 
Neemie aktorki €trembowa 
Urszula, kucharka Rybicka 


z Chateaubizard we 
raneji. 


w Paryżu, 53, ulica Vivienne. 
einy. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 
z katarom, grypie, influenzie, kokluszowi,it.p. 
ikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera 
i we wszystkich sptakach, 


wego w Tyaowy. 1—1 
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i Wiszniewskiego. r 


1923 


T 


PARFUMERYA 


Anz Violettes de Parme $ 


Aux Viołettes do Parme 
Aux Violetles de Parme 


"De" 


Nowaści 


Otrzymał w wielkim wyborze 
i sprzedaje po najlańszych cenach. 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwonie, plac Halicki l. 3. 


Na karnawał 
Koszule męskie 
Kołnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane 
najnowszy patent. 


Lwów 


ulica Karola Ludwika 
liczba 1. 


zyć używając "ug 


DO NABYCIA W DROGUERJI 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georga. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Franciszka Kattnera. 
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kows 
spod: 
jedn: 
pięćd 
dzieś 
zosta 


wem, 
nigdy 
dziei 

nowie 
stał « 
ojciec 
kształ 
gdy n 
miody 
docho 
Dobra 


pie mi 


